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O p o w i a d a n i e  z h i s t o r y i  p o l s k i e j .
Początek narodu polskiego

i d z i e j e  b a j e c z n e .

4 .
(Ciąg dalszy).

K rakus widząc takie nieszczęście swoich 
rodaków, między któremi potwór ten szerzył 
óiągle spustoszenie, przedsięwziął go zgładzió, 
lecz ponieważ smok był zbyt silnym, aby z nim 
mógł się zmierzyd wstępnym bojem, przemyśli- 
Wał więc ciągle w jaki sposób go pokonad. 
Nareszcie wpadł na myśl podania mu trucizny, 
Wziął więc skórę baranią wypchaną siarką, którą 
zapalił, lecz zeszytą na nowo tak, źe naślado­
wała żywego barana i takową podłożył smoko­
wi. Zwierz natychmiast rzucił się na nią, lecz 
zjadłszy wnet zdechł albowiem zapalona siarka 
popaliła mu wnętrzności. Inni znowu mówią, 
źe w tój skórze baramój zaszyta była jakaś 
trucizna, którą jak  smok połknął takie sprawiła 
pragnienie, że pił póty wodę z Wisły, aż pęki 
i źe tój trucizny nauczył go przyrządzad szew­
czyk nazwiskiem Skuba. Lud ucieszony ze 
zgładzenia tego potworu, który był postrachem 
calój okolicy zebrał się przed domem Krakusa, 
aby mu podziękowad za dokonany czyn, wtedy

K rakus przemówił, do niego przedstawiając 
jak  się źle obecnie dzieje w kraju pod rządami 
wojewodów i namawiał, aby wybrano jednego, 
który sprawiedliwiój i lepiśj rządzid będzie niż 
oni, Słuchacze uznawszy prawdę słów jego, j e ­
dnogłośnie okrzyknęli go księciem, mając nadzieję, 
źe tak waleczny i dobry człowiek dobrze rzą ­
dzid będzie i kraj obronid potrafi od napadów 
nieprzyjaciół. Nie omylił się tśż naród, bo K ra ­
kus objąwszy rządy był dobrym i sprawiedli­
wym władzcą, zaprowadził na nowo porządek 
w kraju, wymierzał każdemu sprawiedliwośd, 
nieprzyjaciół pokonał tak, źe ci nie śmieli wię- 
cój napadad naszej ziemi, bo wiedzieli, że za 
to ukarani zostaną. Zbudował on miasto, które 
nazwał od imienia swego Krakowem, gdzie tóż 
stale zamieszkiwał i które późniój stało się sto­
licą Polski.

Kiedy umarł, lud wdzięczny wysypał mu 
wielką mogiłę istniejącą do dziś dnia pod K ra ­
kowem, na pamiątkę zaś tego usypania obcho­
dzi się jeszcze i teraz uroczystośd zwana Rę­
kawką, a to dla tego, źe w rękawach i połach 
noszono ziemię na grób dobrego pana. K rakus 
miał dwóch synów, z których starszy nazywał 
się Lech a drugi tak jak  ojciec Krakus. Mó­
wią, źe po otruciu smoka ten potwór żył jesz­
cze chód już ledwie dyszał, K rakus więc kazał 
swoim synom go dobid. Poszli młodzieńcy 
i wypełnili rozkaz ojcowski lecz przytóm młod­
szy, który był zazdrosny i chciwy, chcąc k ie­
dyś posiąśd cały majątek ojcowski zabił zdra­
dziecko starszego i wróciwszy do domu powie-
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dział ojcu i wszystkim, źe smok go pożarł. 
Uwierzono ma się rozumieć temu, bo nikt się 
nie spodziewał, aby syn tak  dobrego ojca miał 
się posunąć do tak niecnój zbrodni ja k  brato- 
bójstwo, więc po śmierci starego K rakusa w y­
brano na księcia zabójcę, sądząc, źe syn będz:e 
tak  samo dobrze rządził jak  ojciec. Panował 
więc jakiś czas ów młody K rakus lecz zbrod­
nia jego wyszła na jaw i lud oburzony w /p ę ­
dził go z kraju. Chcąc jednakże mieć koniecz­
nie władcę z Krakusowego rodu, oddał rządy 
jedynój córce K rakusa Wandzie, c z y j a k ją in a -  
czćj nazywają Wendzie, którą znano nadto jako 
panienkę bardzo rozumną, dobrą i sprawiedliwą. 
Nie omylił się (óż naród, bo bardzo mu dobrze 
było pod rządami Wandy, która we wszystkiem 
wstępowała w ślady ojca i choć bardzo młoda 
potrafiła jednak dobrze i sprawiedliwie rządzić 
krajem. Sława jśj cnót i piękności rozchodziła 
się nie tylko po naszym kraju ale i po obcych 
ziemiach, wskutek tego znalazł się jakiś niemie­
cki książę, nazwiskiem Rydygier, który ją  chciał 
koniecznie pojąć za żonę. W anda jednak za 
Niemca iść nie chciała, wtedy Rydygier zebrał 
wojska i przysiągł siłą nie tylko ją zabrać ale 
i kraj cały rządzony przez nią. W anda zebraw­
szy także swoich wojowników wyszła przeciw 
niemu, odeprzeć napaść, idąc jednak na tę woj­
nę uczyniła ślub bogom, źe jeżeli zwycięży i 
potrafi obronić Ojczyznę od nieprzyjaciela, w te­
dy im siebie na ofiarę poświęci. Tutaj mówią 
różnie, jedni utrzymują, źe wojsko Rydygiera 
widząc jego niesłuszny napad na kraje W andy 
nie chciało walczyć przeciw kobiecie i rozeszło 
się, inni zaś utrzymują, źe miała miejsce bitwa, 
w którćj niemców Rydygiera rycerstwo W andy 
zbiło ua głowę. Rydygier z rozpaczy zabił się 
a W anda dotrzymując obietnicy danój Bogom 
i widząc ocaloną Ojczyznę, po powrocie do 
Krakowa rzuciła się w Wisłę. Czy ta powieść 
prawdziwa lub nie, to w każdym razie mamy 
w niój piękną naukę miłości Ojczyzny.

T ak  jak  Wanda poświęciła siebie dla oca­
lenia Ojczyzny tak każdy z nas w razie po- 
trzaby powinien być gotów na śmierć nawet, 
jak  tego potrzeba będzie dla szczęścia naszój 
ukochanćj Matki Polski. Wdzięczny naród ce- 
i rąe  cnoty i poświęcenie pięknćj księżniczki, 
wydobył z wody jój ciało i wysypał na g ro ­
bie mogiłę taką samą jak  jćj ojcu Krakusowi, 
która do dziś dnia jest także pod Krakowem. 
W  niektórych okolicach kraju naszego śpiewają 
o Wandzie piosneczkę, która się zaczyna od 
słów:

„W anda leży w naszój ziemi, 
Co niechciała Niemca, 

Lepiój zawsze mieć rodaka, 
Niźli cudzoziemca." itd.

(C ią g  dalszy nastąpi.)

Noc na pobojowisku.
Opowiadanie z obecnej turecko-moskiewskiej wojny.

Skończyła się krwawa bitwa na polach 
Karsu, moskale tak  zuchwali rankiem idący 
wesoło do boju w nadziei obfitych łupów teraz 
pierzehli ze wstydem kryjąc się w cieniach za- 
padającój nocy wśród gór pobliskich przed po­
gonią tureckiój jazdy. Słońce zaszło, ostatnie 
blaski dnia rzucały słabe światło na pole teraz 
spokojne, na któryóm nie dawno wrzała z a ­
wzięta walka, a teraz pozostały tylko milczące 
trupy. W  oddali coraz słabiśj dolatywały dźwięki 
tryumfalnego marsza, który grała muzyka od­
dalającego się na nocleg do K arsu  zwycięzkie- 
go wojska tureckiego umilkły wreszcie te dźwię­
ki i cisza zaległa pobojowisko przerywana n ie­
kiedy jękiem zapomnianego rannego lub ch ra ­
paniem śmiertelnym konającego.

Czy widział z was kto czytelnicy pobojo­
wisko f)0 bitwie, kiedy nie uprzątnięto jeszcze 
rannych, kiedy ciepła krew nie wsiąkła jeszcze 
w ziemię, a zewsząd dochodzą jęki i krzyki 
boleści. Jeżeli kto widział ten okropny obraz, 
to pewnie go nie zapomni nigdy, pewnie mu 
nie raz w uszach zadzwoni jęk konającego, k tó ­
rego nie zabiła od razu kula, a który w bole­
ściach konać musi daleko od swoich nie mając 
nawet przyjaznój dłoni coby mu zamknęła po ­
wieki lub podała kropelkę wody dla odwilżenia 
spalonych gorączką ust. O ! pewnie patrzący 
na ten bolesny obraz przeląkł nie raz tych co 
wzbudzają wojny i odrywają człowieka od chaty 
od rodziny, od pracy, aby go wysłać na śmierć 
gdzieś daleko, a to wszystko dla zadowolnienia 
swój fantazyi. Są wojny sprawiedliwe, prow a­
dzone w obronie swój Ojczyzny, boć każdy ma 
prawo i powinien się bronić ale prowadzić woj­
nę napastniczą, napaść cudzy kraj po to, aby 
zająć tam kawałek ziemi i dla tego łakomstwa 
nieść zniszczenie między spokojne strzechy wie­
śniacze, to zbrodnia, za którą ten co jój przy­
czyną ciężko przed Bogiem odpowie.

Smutno tóż spojrzeć było na pobojowisko 
pod Karsem, które teraz noc zakryła swym
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cieniem. Rozpłynęły się kłęby dymu z wystrza­
łów lecz za to parowała krew świeżo rozlana 
obficie, która w niektórych miejscach stała ka­
łużami. Kupami całemi leżały trupy Turków 
i Moskali, kawałki bagnetów, szabel, zdruzgo­
tane karabiny, połamane wozy, pobite lub po­
kaleczone konie, wszystko to jak  okiem zajrzed 
pokrywało równinę.

(C iąg dalszy  nastąp i.)

t
Ka r o l  Kr y s i ń s k i .

(Wspomnienie pośmiertne.)

Rząd moskiewski świeżo złożył dowód swój 
dzikości, i znowu nowa ofiara powiększyła gro­
no męczenników', którzy krwią swoją składają 
świadectwo, źe Polska nasza jeszcze nie zgi­
nęła. W dniu 12 maja bieżącego roku rozstrze­
lano w Warszawie na stokach tamtejszój cyta­
deli pułkownika Karola Krysińskiego, dowódzcę 
oddziału na Podlasiu w r. 1863, o czóm wspo­
minano w numerze 10 „Zagrody.11 Ś. p. Karol 
Krysiński b) ł synem urzędnika z Międzyrzecza, 
miasteczka w powiecie Radzyńskim, gubernii 
Siedleckiój. Dobry Polak i szczerze kochający 
Ojczyznę po wybuchu powstania w r. 1863 po­
spieszył natychmiast w szeregi narodowe pod 
dowództwo Szaniawskiego i brał udział w bi­
twie pod Białką i wyprawie na Litwie gdzie 
znajdował się w bitwach pod Niemirowem, Sie­
miatyczami, Bublami i w Białowiejskiój pusz- 
szy. Wróciwszy z Szaniawskim do Kongresów­
ki po jego śmierci przeszedł pod dowmdztwo 
Lewandowskiego i w tym oddziale brał udział 
W bitwie pod Staninem, odznaczywszy się tam 
zyskał sobie chlubną wzmiankę w buletynach 
i stopień kapitana. Po wzięciu do niewoli Le­
wandowskiego sam stanął na czele oddziału i wraz 
z Bończą i St isiakiewiczem pod naczelnym do­
wództwem Bogusławskiego wykonał napad na 
Międzyrzec, który jednakże przez nieostroźnośd 
się nie powiódł a cofające się z Międzyrzecza 
oddziały przed nadchodzącemi świeźemi pułka­
mi moskiewskiemi, zostały przez tychże pod 
Dołbą napadnięte i pobite, przyczóm Bogusła­
wski i Bończa dostali się do niewoli. Zebrawszy 
ofidział na nowo stoczył bitwę pod Janówką

gdzie moskali pobił na głowę tudzież pod Młyń- 
cem w lasach Dubowskich gdzie otoczony przez 
przeważne siły moskiewskie potrafił się jednak 
wymknąd z koła otaczających go nieprzyjaciół. 
Późniój na czele oddziału swego wzrosłego do 
1500 ludzi był w bitwie pod Sajówką i Doma- 
czewem nad Bugiem, gdzie oprócz niego ze­
brane były jeszcze oddziały Grzymały, Lówen- 
hardta, Jankowskiego i Zielińskiego pod na­
czelnym dowództwem jenerała Kruka. W  bitwie 
tój moskale pobici stracili kilka armat. Działa­
jąc na swoją rękę stoczył bitwę zwycięzką pod 
Sosnowicą a drugą pod Biskupicami, w połą­
czeniu zaś z majorem Koskowskim pobił mo­
skali pod Firlejem. Kiedy jenerał K ruk na roz­
kaz Rządu Narodowego urządzał zasadzkę na 
moskali pod Żyrzynem. Krysiński już wtedy 
pułkownik pospiesz) ł na jego wezwanie i brał 
świetny udział w tój bitwie. W bitwie tój uczest­
niczyły prócz niego oddziały Grzymały, Lówen- 
hardta, Jankowskiego, Zielińskiego, Lenieckiego, 
Mareckiego, Lutyńskiego, Rudzkiego, gwardja 
jenerała Kruka, tudzież oddziały żandarmów 
Strzyżewskiego i Łaskiego, nadto strzelcy Ćwieka. 
Zasadzka ta urządzona od dawna, świetnym 
skończyła się zwycięztwem, cały oddział mo­
skiewski składający się z kozaków, piechoty i 
dwóch armat, rozbity zupełnie częścią poległ, 
częścią dostał się do niewoli tak, źe uciekł tyl­
ko jeden kozak. Nasi zabrali kassę zawierającą 
blisko 5.000.000 rubli, z których częśd była 
w złocie i srebrze, armaty, amunicyę i massę 
różnych rzeczy jako to mundurów, siodeł, su­
kna, płótna, broni i t. p. Po tój bitwie kilka 
oddziałów idących razem, między któremi był 
i oddział Krysińskiego przez nieopatrzność L u­
tyńskiego wpadło w zasadzkę moskiewską pod 
Fajsławicami przyczóm ucierpiał najwięcój od­
dział Lutyńskiego, bo inne z małą stratą wy­
cofań się potrafiły. Przez cały rok 1863 K ry ­
siński stojąc ciągle na czele oddziału stocz) ł 
kilka różnych potyczek z moskalami, z których 
najznaczniejszą była bitwa pod Rossoszem gdzie 
w połączeniu z Etminowiczem rozbił zupełnie 
oddział moskiewski zbierający podatki. Pełniąc 
chwilowo obowiązki Naczelnika siły zbrojnój 
województwa Podlaskiego na czele oddziału ka- 
waleryi brał udział w krwawój i nieszczęśliwój 
bitwie pod Kockiem. W bitwie tój stoczonój 
w pierwszy dzień Bożego Narodzenia walczyła 
z obu stron sama kawalerya i dopiero przyby­
cie w posiłek moskalom piechoty zdecydowało 
zwycięztwo na ich stronę i zmusiło naszych do 
przejścia za Wieprz, zwycięztwo to jednak oku-



piła moskwa cięźkiemi stratami i pomimo otrzy­
mania placu boju ścigad naszych nie śmiała. 
W  parę tygodni późniój Krysiński pobił jeszcze 
moskali pod Pokinianką lecz widząc zupełny 
upadek powstania wycofał się z oddziałem swoim 
za granicę i mieszkał w Galicyi, gdzie się w ja ­
kiś czas potem ożenił. Zaufawszy obietnicy m o­
skiewskiej powrócił z żoną do Królestwa Pol­
skiego, zdając się na łaskę cara, w którego 
imieniu obiecano mu uwolnienie od wszelkiój 
odpowiedzialności. Pomimo tój obietnicy zam­
knięto go zaraz po przybyciu do cytadeli gdzie 
siedział dotychczas i podobno miano go wy- 
wieźd na całe życie w głąb Rossyi. W  ostat­
nich dniach pozwalano mu wychodzid w dzień 
na miasto, z czego korzystając i wiedząc, źe go 
czeka wygnanie na całe życie uciekł jednego 
dnia, Nie w iedzia ł, źe pomimo dozw'olo- 
nój mu wolności był otoczony szpiegami, k tó ­
rzy każdy krok jego śledzili, wprędce tóź schwy­
tany w Skierniewicach został napowrót odsta­
wionym do cytadeli gdzie nie czekając dluźój 
12 maja rozstrzelano go.

T ak  to można ufad obietnicom moskiew­
skim i taki los czeka tych co im zawierzą. 
Cześd pamięci Walecznego W odza, który w al­
cząc za wolność naszćj Ojczyzny, padł ofiarą m o­
skiewskiej dzikości. Niechże więc ziemia o j­
czysta będzie mu lekką a wspomnienie jego 
czynów i walk żyje na zawsze w pamięci 
rodaków i wzbudzi chęd do naśladownictw-a. 
Otóż znów śwueźa krew spłynęła w tę przepaśd 
tak  pełną krwd i łez naszych, która nas dzieli 
od moskali a pomimo to są nikczemni, co śmią 
mówić o zgodzie z niemi. N ie ! między nami 
a niemi zgody być nie może, ale walka zabój­
cza na śmierć lub życie, a celem naszym byd 
winna krwawa zemsta za sto lat strasznój nie­
woli i cierpienia.

Piosnka młodego wygnańca.

Mój ojciec daw'ny rachunek 
Z cesarzem m iał Mikołajem  
I  od m oskiewskiej leg ł kuli 
D aleko, hen, Dad Dunajem : 
Rachunek mnie i mej braci, 
Car Aleksander za p ła c i!

Matkę nam porwał car wtóry, 
Bo swój uczyła nas wiary, 
Umarła w  drodze na Sybir, 
Mnie sługa ocalił stary,

I w obcym, dalekim  kraju 
Śpiew ał mi p ieśń  o Dunaju.

Śpiew ał mi piosnkę cudowną,
Ze k iedyś z Turków krainy 
Hufiec zw ycięzki, niezłom ny,
Zawita w  nasze równiny,
Mniejsza, czy wróżba nie zw odzi;
Bić w'roga, zaw sze się godzi.

Po matce mam krzyżyk zloty  
Tam w Częstochowie św iecony,
Po ojcu pałasz ułański,
Na łbach m oskiewskich szczerb iony: 
K rzyżyk na piersiach ukryję,
Szablą, m oskali pobiję.

Mój ojciec daw ny rachunek 
Z cesarzem  m iał Mikołajem,
I od m oskiew skiej legł kuli,
D aleko, hen, nad Dunajem ;
Rachunek mnie i mćj braci,
Car A leksander zapłaci.

L .....

Co słychać w świecie?

Wiadomość przez nas podana na zasadzi® 
telegrafmu z Konstantynopola, jakoby moskal® 
przeszli Dunaj w znacznój sile i skierowali się 
na Dobrudczę, okazała się fałszywą. Sądzono 
powszechnie, źe dość zresztą niejasna wiado­
mość o tÓm wypadku musi byd prawdziwą; 
gdyż Turcy nie puszczaliby w świat pogłoski 
tak dla nich niekorzystnój; tymczasem okazało 
się, źe donosili oni o małym oddziału moskiew­
skim, który wysłano za Dunaj na zwiady, lecz 
który wobec przeważnych sit tureckich musiał 
się cofnąć. Lecz jakkolwdek dotąd moskale D u­
naju nie przeszli jeszcze, można się tego spo­
dziewać w niedługim czasie, bo koncentrują i 
ściągają swe siły nad tę rzekę i zamierzają 
przebyć ją nawet mimo przeszkód wypływają­
cych tak z natury gruntu jak  i ze strony T u r­
ków. O miejscu gdzie tój przeprawy spodzie­
wać się trzeba, nic stanowczego dotąd powie­
dzieć nie można, zważywszy jednak, źe mos­
kale zajęli dwa miasta rumuńskie Oltenicę i 
Dźurdźewo, oraz gromadzą się przy ujściu rze­
ki Aluty do Dunaju, przeprawa prawdopodob­
nie gdzieś w tych miejscach nastąpi. Tym cza­
sem ze swój strony Turcy coraz bardziój wzma­
cniają swe naddunajskie pozycye, a z kanonie- 
rek i fortec swych bombardują przeciwległe
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twierdze rumuńskie. Bardzo pomyślnie miało 
udać się ostrzeliwanie K alafa tu  przez T u rków  
z W idyn ia  tak .źe  w tóm miejscu m ogliby oni 
wkroczyć do Rum unii i przenieść wojnę w kraj 
nieprzyjacielski.

Moskale, k tórzy  jeszcze w wilią, wypowie­
dzenia wojny wkroczyli do Rumunii, zajmują 
ją  teraz praw ie całą gospodarując jak  u siebie 
WT czórn rząd księcia K aro la  nie ty lko  źe nie 
sprzeciwia się im zupełnie, ale owszem pom aga 
wszelkiemi siłami. Żywności i wszelkich potrzeb 
muszą dostarczać Rum unow ie a ich drogi i k o ­
leje żelazne stoją otworem dla Moskali. T o  tóź 
używ ają  oni tego wszystkiego nie żałując sobie 
wcale, lecz P a n  Bóg widocznie im nie b łogo­
sławi, bo niedaw no pociąg z ich wojskiem u d e ­
rzył o inny towarowy, przyczćm został zabity 
jeden jenerał, wielu oficerów i żołnierzy, a  jesz­
cze więcćj było pokaleczonych.

W ojskom  moskiewskim  gotującym  się do 
Turcyi, widocznie zaczyna b raknąć  na  odwadze 
i tćj pewności w siebie o jakićj tyle  dzienniki 
moskiewskie donoszą, bo jak  się dowiadujemy 
car w początku  czerwca m a zjechać do armii 
aby  podnieść zapał żołnierzy i na tchnąć  ich 
now ą odwagą w  oddawaniu życia swego za. u 
kochanego batiuszkę. Będzie to tóm potrzebniej­
sze, źe jak  donoszą, żołnierz moskiewski stracił 
już wiele ze swój dawnej uległości dla cara, 
czuje się więcój człowiekiem a imieniowd c a r ­
skiemu nie oddaje już  tćj czci prawie boskićj 
j a k  to dawnićj bywało.

Rum unia, k tó ra  dotąd by ła  księstwem hoł- 
downiczem, to jest m usiała w pew nych razach 
słuchać sułtana i pom agać m u na  p rzypadek  
wojny z jak im kolw iek  państwem, ogłosiła się 
n iepodległą i wypowiedziała T urcy i  wojnę. W y ­
padek ten  był przewidziany, gdyż kraj ten r a ­
dośnie przyjąwszy moskali i pom agając im 
wszelkiemi sposobami, szkodził T u rk o m  równie 
bardzo ja k  i teraz szkodzić będzie, ci zaś m ają 
teraz ręce rozwiązane, m ogą uważać Rum unów  
jako  nieprzyjaciół o tw artych  i jako  z takiemi 
postępować. T u rcya  więc z tego wystąpienia 
Rum unii ty lko  korzyść odnieść może, ta zaś 
ostatnia przeciwnie, straci dużo, bo opinia państw 
europejskich przeciwko niój się obróci za ten  
n ierozważny i samowolny postępek. D otąd do­
piero A nglia  zaprotestowała przeciw ogłoszeniu 
niepodległości, opierając  się na  t rak tac ie  p a ry ­
skim zaw artym  po wojnie krym skiśj,  k tó ry  u- 
znał księstwo rum uńskie  ale jako  hołdownicze 
Turcyi, jes t  jednak  praw dopodobnem , źe i inne 
państw a europejskie -pójdą za p rzyk ładem  A n ­

glii. J a k ie  będzie stanowisko Austryi nic dotąd 
pewnpgo nie wiadomo, zważając jednak , źe hr. 
Andrassy, obecny kanclerz państw a austrya- 
ckipgo, skłania  się więcćj ku T urcy i niż ku  
Rossyi, spodziewać się należy wystąpienia o- 
tw artego przeciw tćj ostatniej. Będzie to jeszcze 
p raw dopodobn ie jszćm , jęźeli zważym y na s ta ­
nowisko Serbii w yraźm e źle usposobionćj prze­
ciw Turcyi.

Serbia, k tó ra  niedawno została pobitą  przez 
Turków , zamyśla o nowćj przeciw nićj wojnie; 
gromadzi swe siły i uruchom ienia rezerwy. M o­
skale jaw nie  odwodzą Serbów od tego kroku, 
bardzo jest jed n a k  praw dopodobnćm , źe n a m a ­
wiają jednocześnie potajemnie, wmdług sw'ego 
odwiecznego system u chytrośei i podstępu. K ie ­
dy  przed całym światem usiłują oni okazać się 
miłośnikami p o k o ju , podburzają  jednocześnie 
inne ludy do wojny, aby potćm wmięszawszy 
się osiągnąć sam ym  jak  największe korzyści. 
T a k  postępowali i  postępują  oni dotychczas w 
Bośnii, Hercegowinie, Czarnogórzu i innych z ie­
miach tureckich, a nawet rozszerzają oni swą 
propagandę  na k ra je  sławiańskie należąca do 
Austryi, jak  tego mieliśmy dowód na demon- 
stracyach w Zagrzebiu, podczas pobytu  arcy- 
księcia A lbrechta  w tóm mieście. Też  same m o­
skiewskie skry te  podjudzania  do oporu prawćj 
wdadzy są widoczne między Rusinami wre wscho- 
dnićj Galicyi a zwłaszcza należącym i do tak  
zwanój partyi Święto Ju rc ó w  i między C zecha­
mi, k tórzy  wypraw iają  owacje i uroczystości na  
cześć jenera ła  m oskiewskiego Czernajewa dowo­
dzącego wojskami serbskiem i w niedawnej w o j­
nie z T u rc y ą ' a znanem u ze złodziejstw i bez- 
prawiów jakich się dopuśc i. Co więcćjgazety ich 
rozpisują się z pochwałam i dla cara. nazywmjąc 
go oswobodzicielem Sławian, nie bacząc na to, 
źe i m y Polacy jes teśm y także Słowianami, 
a wiadomo jak  rząd moskiewski obchodził i o b ­
chodzi się z naszymi braćm i będącym i 
pod jego panowaniem. Nie mówiąc już o 
barbarzyństw ach  moskiewskich podczas pow sta­
nia i po niem, o kon trybucyach  i wszelkiego 
rodzaju ucisku, ani o m ordach  na Podlasiu  z n a ­
nych  wszystkim, m usim y tu  zanotować n a jnow ­
szy w ypadek, to jes t  rozstrzelanie w W arsza- 
wie dnia  12 maja a więc przed k ilkunastu  dn ia ­
mi Krysińsk iego , byłego dowó izeę w pow sta­
niu roku  1863 Oficer ten po u padku  po­
wstania schronił się za granicę, a następnie  
ufając ogłoszonćj am nesty i czyli przebaczeniu 
carskiemu, powrócił do K ró les tw a  z żoną i dz ie ­
ćmi, lecz pojm any długo siedział w cytadeli, a



nareszcie rozstrzelano go. Tak to moskale ob­
chodzą się z nami, podczas kiedy jednocześnie 
głoszą przed światem, źe wypowiedzieli wojnę 
w celu wyw alczenia swobody i wolności słow ia­
nom zostającym  pod barbarz.) riskióm niby pa­
nowaniem tureckim. Tym czasem  zaś, słowianie 
tureccy nigdy nie doznawali takiego ucisku i 
prześladowania jaki bracia nasi cierpią dziś je sz ­
cze pod rządem cara.

Zresztą najlepszą wskazówką jak poddani 
m oskiewscy są zadowoleni ze swego rządu, jest 
powstanie na Kaukazie, oraz wybuch jego praw7- 
dopodobny w Krym ie, zkąd tóź m oskale w yno­
szą się tłumami. vVybueh ten jest tym praw­
dopodobniejszy, źe okręta tureckie w znacznćj 
liczbie krążą koło brzegów krym skich, a nawet 
zagrażają Oczakowowi, fortecy moskiewskiej po- 
łożonćj przy ujściu Dniepru do morza Czarnego, 
a w którótn znajdują się ogromne składy broni, 
am unicyi i żywności.

Legjon polski w Turcyi coraz bardziój się 
wzmacnia. Ze wszech stron przybywają do nie 
go ochotnicy tak z naszćj tm igraeyi jak i z P o­
laków służących w wojsku m oskiew skióm ; z sa- 
mój armii kaukazkiój przybyło dotąd 47 ofice­
rów, oprócz żołnierzy i pocłoficeiów. Jest więc 
nadzieja, źe korpus ten nie zadługo tak stanie 
się silnym, źe będzie m ógł rzeczywiście T ur­
kom pomagaó, a szkodzić odwiecznym  naszym  
wrogom Moskalom.

Oprócz Angli, która już od dawna i to 
bardzo wyraźnie zajęła stanowisko nieprzychyl­
ne Moskwde, zdaje się, źe i Francya dotychczas 
tak bardzo temu państwu sprzyjająca, wchodzi 
na odmienne tory. K ilka dni temu, dotychcza­
sowi ministrowie francuscy dostali dymisję a na 
ich miejsce mianował M ac-M ahoń  prezydent 
rzeczypospolitój francuskiój, in n y c h , których 
przekonania polityczne są nieprzyjazne dla Prus 
i W łoch, dwóch państw bardzo wyraźnie i ja­
wnie m oskwie sprzyjających. To tóź Niem cy  
bardzo są oburzeni na Mac Mahona za ten jego  
postępek i nie tają się z tern, źe może przyjść 
do nieporozumień między nimi a Francuzami, 
a następnie do wojny europejskiój.

J tźe li nad Dunajem nic dotąd stanowczo 
ważnego nie zaszło, za to -w Azyi na Kaukaz- 
kióin polu wojny, ciągle Turkom bardzo dobrze 
się pow’odzi, Oprócz m niejszych lub większych, 
jak np. pod Batum potyczek gdzie Turcy zaw7- 
sze zostawali zwycięzcami, najwaźniejszóm w y­
darzeniem dotychczas w obeenój wojnie, a na­
wet mogącóm zmienić ją prawie zupełnie, jest 
zajęcie fortecy Sueluini - K ale przez Turków.

Forteca ta  a zarazem najlepszy port na morzu Czar- 
nem, przy brzegach kaukazkicb, był strzeżony przez 
dość liczną załogę. Aby ją  umniejszyć, Turcy udawali 
jakoby chcieli wysiąść ze swych okrętów na ląd, raz 
na północ, raz na południe od tw ierdzy. To zwiędło 
Moskali, gdyż za każdym  razem  wysyłali z n ;ój od­
działy w ojska m ające temu wylądowaniu przeszkodzić, 
a gdy już załoga Śucbum-Kale się zmniejszyła, Turcy 
nagle podpłynęli, zbombardowali fortecę i wzięli ją 
szturmem wyciąwszy w pień całą załogę moskiewską- 
Zajęcie tej tw ierdzy jest dla tego tak  ważnem, że leży 
ona w tyle wojsk moskiewskich znajdujących się pod 
Batum i Karsem a  zarazem  wśród okolic zamieszkałych 
przez nieprzyjaźnie dla Moskwy usposobioną ludność, 
a zatem skorą do powstania. I  rzeczywiście ja k  dono­
szą tak ze strony tureckiej jak  m oskiewskiej, cała pra­
wdę ludnosćK aukazu powstała, najbardziej jednak  w 2 
okręgach, to je s t Czeczni i Abchazyi. Pow itanie to do­
brze popierane przez Turków7, ogromną klęskę zadać 
może Moskalom, bo poniszczywszy koleje żelazne, go­
ścińce i telegrafy czego już w części dokonano, odcina 
ich od reszty Moskwy nie dozw alając na dowożenie 
ztam tąd ani amunicyi ani żywności, której brak bardzo 
wojskom moskiewskim, tćm bardziój, że ci znajdują 
w kraju  na wpół dzikim i nieurodzajnym  i wobec nie­
przyjaciela czujnego. Jak  donoszą właśnie, 20 tysięcy 
Turków, po części Czerkiesów i Baszybozuków, po czę­
ści zaś w ojsk regularnych, postępuje od wschodnich 
granic moskiewskich, aby tym sposobem uderzyć na 
lewe skrzydło m oskiew skie i w epchnąć je  na p rzep a­
ściste góry kaukazkie.

Że moskale bardzo się obaw iają rozszerzenia się 
powstania na K aukazie i moźebnej utraty tego kraju, 
dowodzi (to, że zbierają zkąd mogą resztki swych wojsk 
i w ysyłają w okolice zagrożone, lecz ze swej strony 
Turcy nie próżnują, bo oprócz 1000 czerkiesów, k tó ­
rych już dawniej na pomoc powstańcom wysłali, od­
płynęło z K onstantynopola do Sttchura - Kale 10.000 
wojsk regularnych tureckich, wioząc ze sobą 50.000 
karabinów i znaczne inne zapasy wszelkich potrzeb w o­
jennych dla powstańców, a  oprócz tego flota turecka 
bom barduje porty kaukazkie zostające dotychczas w rę­
kach moskiewskich, m ając ja k  się zdaje zam iar zająć 
je  wszystkie.

Moskale ja k  mogą tak  pocieszają się w tych smut­
nych dla nich w ypadkach; usiłują zmniejszyć liczbę 
stra t ze swej strony a powiększyć takowe ze strony 
tu rśck ie j; ogłaszają coraz nowe wiadomości o zupełnem 
stłumieniu pow stania w Czeczni, które już przez to, że 
się ciągle pow tarzają, okazują się fałszywemi, a teraz 
podnoszą ogromny okrzyk tryumfu na wiadomość, że 
udało się im opanować m ałą forteczkę Ardahan. Szcze­
gółów o zdobyciu tej forteczki nie mamy dotąd żad­
nych ze strony tureckiej, trzeba więc bardzo ostrożnie 
przyjm ować wiadomość przez moskali jakoby zabr di 
w nićj 90, to znów ja k  innym razem  piszą 80 kilka 
dział To tylko je s t nam wiadomo, że Ardahan jest 
tw ierdzą starago systemu, leży w dole, a na około niej 
znajdują się wzgórza, zdobycie więc jój nie jest wcale 
dziwnem, lecz jak  już powiedziałem trzeba jeszcze cze­
kać na doniesienia ze strony tureckiej w jakich  w arun­
kach została wziętą, bo wiadomościom dotychczasowym 
nie należy w zupełności dowierzać, zważając na wie­
czny system  kłam stw a i oszustwa jakiego trzymali i 
trzym ają się ciągle Moskale. —  K ars jest oblężonym
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1 moskale zaczęli go nawet bombardować lecz bombar­
dowanie to było dotąd bezskutecznćm, działa bowiem 
mk źle ustawiono, że bomby przenosiły miasto, nie 
szkodząc mu wcale, za to Turcy zrobili k ilka  wycie­
czek, w których nie źle moskale poturbowano, i tak 

jednej takiej wycieczki z Karsu Turcy zaatakowszy 
lewe skrzydło moskiewskie, pobili je zupełnie tak, że 
moskale nciekająe w popłochu stracili kilkuset ludzi i 
armaty. W tój bitwie odznaczył sie szczególnićj pułk 
dragonów tureckich złożony ze samych Polaków, sfor­
mowany niegdyś przez Michała Czajkowskiago. — Cho- 

zi pogłoska, że Midhat basza, który był wskazany na 
Wygnanie wskutek moskiewskich intryg, wraca i ma 
aa nowo objąć godność wielkiego wezyra t. j. kancle­
rza państwa. Podobno już nawet odebrał polecenie suł 
mu a jak  najspieszniejszego powrotu.

A. N. G.

Porady i przepisy gospodarskie, lekarskie  
i weterynaryjne.

— Lekarstwo na grypę. Straszna to choroba tak 
często grasująca po wsiach zapiera niemało dzieci a 
nierzadko i starsi umierają na nią, podaję więc tutaj 
sposób łatwy uniknięcia nieszczęścia. Jak tylko dziecko 
zacznie gorączkować i zacznie mu grać w gardle wziąść 
płatek biały płócienny smaruje się go szarym mydłem 
1 posypuje troszkę soli i obwija dziecku koło gardła 
Zostawiając tak na 48 godzin. Jednocześnie należy dać 
na wymioty i przeczyszczenie. Po 48 godzinach płatek 
zdjąć a przyłożyć drugi tak przyrządzony, pokaźa sie 
na gardle pryszcze lecz to nic nie szkodzi, ale owszem 
Jest dobrem i dziecko niezawodnie do siebie przyjdzie. 
Lecząc nieraz na wsi u siebie dzieci tym sposobem 
nie było wypadku aby które z leczonych przezemnie 
nmarło. Litw inka.

—  Próba dobroci nasienia jakiegokolwiek. Szczyp­
ię nasienia wsypuje się na łyżkę i trzyma nad żażące- 
mi węglami trzymając ma się rozumieć trzonek ły żk i 
W obcążkacb bo inaczej możnaby poparzyć palce. Ziarna 
dobre, któreby posadzone powschodziły będą pękać i 
Wypryskiwać, nie dobre zaś spalą się na węgiel i po­
zostaną na łyżce. Jeżeli ziarna rychło i głośno pękają 
Jest to znak dobroci i świeżości nasienia, jeżeli zaś pę- 
kąją bardzo powoli i po cichu dowód, że nasienie nie 
zupełnie świeże.

_ — Chleb torfowy dla koni. Otóż nowy wynalazek
który w naszy kraju rozległe zastosowanie znaleźć po­
winien, torfu nam nie brakuje a jeszcze Bogu dzięki 
do tego nie przyszliśmy aby nim palić w piecu bo choć 
fydk i lasy wyrąbali drzewa na opał na naszej ziemi 
Jeszcze nie brak. Wynalazek ten już w Niemczech 
^stosowanie znalazł, bo oto na zebraniu Towarzy­
stwa Rolniczego w Langau, jeden z członków zdając 
sprawę w tym przedmiocie oświadczył, że widząc 
^  torfie wielką część azotur wpadł na myśl robienia 
* niego chleba dla koni. W  tym celu zmięszał 200 
butów mąki żytniej i kukurydzianej z 300 funtami mą­

k i z torfu i 5 funtami soli i otrzymał z tej mięszaniny 
cldeb który konie chętnie jad ły . W okolicach gdzie tor­
fu jest dosyć, wynalazek ten powinien znaleźć zasto­
sowanie.

— Sposób wytępienia włosienie u owiec. Chore 
owce ustawia się w osobnej stajence lub chlewiku który 
szczelnie zamknąć trzeba, następnie kadzi się kwasem 
karbolowym, (kwas karbolowy można dostać w aptece 
i kosztuje niedrogo), nalewając go na rozpaloną że­
lazną blachę lub łopatkę, tak żeby parował i zamyka 
następnie stajenkę na 10 lub 15 minut. Para z tego 
kwasu wzbudza kaszel u owiec które kaszląc w y­
rzucają z siebie włósienice, nakadzenie to należy po­
wtarzać co k ilka  dni przyczem podawać owcom dobrą 
i łatwo strawną paszę. Dobrze jest także dawanie na 
tę chorobę dziegciu z terpentyną i solą.

Gospodarz.

•— Lekarstwo na stwardnienia wymienia u krów. 
Rozpaloną cegłę rzuca się do naczynia z wodą które 
należy trzymać pod wymieniem chorej krowy, tak, aby 
wychodząca para działała na nie, przyczem należy 
krowę nakrywać płótnem lub czemkolwiek dlatego, 
aby para nie rozchodziła się w powietrzu. Co powtó­
rzywszy razy k ilka  z pewnością się krowę wyleczy.

— Chleb zaparzany tak zwany litewski. Bierze się 
potrzebną ilość mąki żytniej i wsypuje takową w dzieżę, 
następnie stosowną ilość do tej mąki czystej wody do 
której dodaje się soli i bobkowych liści należy wygo­
tować. K iedy już ta woda wrzeć zaczyna odstawia się 
na pięć minut, aby się cokolwiek ustała, a potem wle­
wa do dzieży zakrywa ją  i  zostawia tak na półgodziny. 
Po upływie tego czasu rozrabia się chleb. Dla nadania 
mu połysku należy osobno przegotować wodę z jęczmie­
niem i  sianem i taką wodą zmywa się każdy bochenek 
przed włożeniem w piec. Chleb taki "ma tę własność, 
że nigdy nie pleśnieje i nie schnie, lecz nawet za pa­
rę miesięcy po upieczeniu będzie jednakowym.

Litw inka.

Korespondencya „Włościanina.44

Z Cerekwi d. 18 maja 1877.
Na żądanie Wasze Panie Redaktorze zebra­

łem się nareszcie coś do was napisać, wybaczcie mi 
tylko, że długo na to czekać musieliście, ale to nię mo­
ja  wina bo to zwykle przy gospodarstwie człowiek nie 
ma czasu wziąść się do pióra, zresztą u nas ja k  to 
zwykle na wsi życie upływa tak spokojnie i cicho, że 
nie wiem doprawdy o czemby AVam donieść. Słoty i 
ciągła niepogoda przeszkadzają nam dużo w robotach. 
Bóg wie jak ie  też będą jarzyny czy im takie zimna 
nie zaszkodzą. Najważniejszym u nas wypadkiem by­
ła  niedawno odbyta uroczystość poświęcenia nowych 
stacyi drogi Krzyżowej przez 0 0 . Reformatów z W ie­
liczki. Obrazy do tych stacyi zakupił w Wiedniu nasz 
kochany Proboszcz Ks. Wojciech Towarnicki za 300 
złr., które wyłożył na to ze swej kieszeni. Prawdziwie nie 
umiemy wyrazić całej wdzięczności Szanownemu Księ­
dzu Proboszczowi za tę nową ozdobę naszego Kościoła
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k tó ra  św iadczyć będzie o je g o  p as te rsk ie j gorliw ości. 
N abożeństw o rozpoczęto  się  p ro ce sy ą  z k tó ra  n iesiono 
obrazy  z p leb an ji do K ościo ła . N iosły  j e  poub ie rane 
w bieli dziew częta  i ch łopcy , później odśp iew ano „V eni 
C rea to r '1 i  odby ło  się pośw ięcenie każdej z osobna sta- 
cyi p rzez O. G w ard jan a , n as tęp n ie  ta k że  O. G w ard jan  
o d p raw ił sum m ę z w ystaw ien iem  N ajśw . S ak ram e n tu  
a  d ru g i O. R eform at m ia ł k az an ie  w k tó rem  nam  ta k  
opow iedzia ł m ękę P a ń s k a ,  ta k  dobitn ie p rze d staw ił 
ja k i  tó p ięk n y  p rz y k ła d  C hrystus zo s taw ił nam  do na- 
ś lndow ania , że s łu c h a jący c h  do łe z  pobudził. Po sum m ie 
O. G w ard jan  ce leb ru jący  udzie lił obecnym  b ło g o s ła ­
w ieństw o N ajśw . S ak ram en tem  i o d b y ł p rocesyę  oko ło  
k o śc io ła  ze śp iew em  „C iebie Boże chw alem y “, a  n a  
k o ń cu  śp iew em  „W isi na k rzy żu "  nabożeństw o z a k o ń ­
czono. T e raz  od nabożeństw a m uszę p rze jść  do g rze ­
chu ta k  trap iąceg o  nasze  w iosk i, p rzec iw ko  k tó rem u  
proboszcze n asi ty le  się  n a g a d a ją  z am bon. Chcę tu  
m ów ić o p ija ń s tw ie , k tó re  je s t  p raw dziw ym  n ie szczę­
ściem  n aszy c h  m ieszkańców . Ileż to j a  raz y  d z ięk u ję  
B ogu w idząc p i ja k a ,  że się  tej p rzek lę te j w ódk i od­
rze k łem , bo to n ie ty lk o  ob raza  B oska, a le  i n ie szc zę ­
ście p raw d ziw e d la cz łow ieka  j a k  go n a łó g  ta k i opanu je . 
Ot n iedaw no  w je d n e j w iosce b lizko  nas  b y ł sobie j e ­
d en  gospodarz  bard zo  zam ożny k tó rego  n az w isk a  w y­
m ien iać  n ie  chcę, bo on ju ż  i ta k  u k a ra n y , w ięc po 
co go je szc ze  w stydzić. M iał on p ięk n e  gospodarstw o, 
k row y , kon ie , w oły  i w szystko  co się nazyw a, lecz cóż 
o p an o w a ł go n ieszczęśliw y  nałóg , ta k , że c iąg le p rz e ­
s ia d y w a ł w  karczm ie , j a k  ty lko  n am tó c ił trochę zboża 
za raz  n ió s ł n a  tę  o b rzy d łą  g o rza łę . W  końcu n ie s ta ło  
zboża, sp rz e d a w a ł w ięc g ru n t po k a w a łk u , n ak o ń cu  i 
ten  p rze p u śc ił n a  g o rza łę . K iedym  go w id z ia ł osta tn i 
raz  m ia ł już  ty lk o  trzy  konie, a le  s trac h  by ło  sp o jrzeć  
n a  n ich  ta k  w y g ląd a ły  i n iem i to p rz y je c h a ł do żyda 
p rosząc  ab y  od niego to  b iedactw o k u p ił. Pozbyw szy  
się ich n ak o n iec  i n ie  m a jąc  ju ż  nic w ięcej p o szed ł do 
K ra k o w a , a le  po co , on sam  pew nie  n ie  w iedz ia ł. 
Śm ieli się z niego sąsiedzi, że p o szed ł żydom  nosić w odę, 
a  inn i znow u m ów ili, że k to  w ie m oże je szc ze  w rócić, 
panem , bo w  w ielk iem  m ieście za ro b ek  ła tw y  a  za 
p ien iąd ze  dostan ie  w szystk iego . Z d aw a ło b y  się n a re sz ­
cie, że ta k  zniszczyw szy  się do o s ta tk a  pow in ien  się 
p rzec ie  u sta tk o w ać , a le  p ija k  n ie ła tw o  się opam ięta. 
P rz y b y w szy  do K ra k o w a  m a jąc  je sz c z e  trochę g rosza  
z re sz te k  sw ego m a ją tk u  k tó re  w y b ie ra jąc  się tam  po- 
p rz e d a ł, j a k  zo b aczy ł ty le  szynków  ile tam  je s t  to z 
n ich  n ie w y ła z ił, g rosz by ł, w ięc i w ódk i n ie  b ra k ło . 
N a  końcu  grosz się p rz e b ra ł, w ięc  n a  w ódkę szło  u- 
b ran ie , aż i to w yszło , ta k  że ów  n ieg d y ś zam ożny go ­
sp o d a rz  pozosta ł ty lko  w  je d n e j koszu li i m a jtk a ch  p łó ­
ciennych  i to w  czasie  zim y. N ie m a jąc  ju ż  eo o d d ać  n a  
w ódkę  a  że w m ieście obcem u i to je szc ze  ta k iem u  
obszarpańcow i n a  k re d y t nie d a d z ą  w ięc um y ślił w ró ­
cić do w si. Ale proszę w yobrazić  sobie j a k a  to b y ła  
podróż w koszu li, p łóc iennych  m a jtk a ch  i boso, n a  m róz 
i po śn iegu  a  w  d o d a tk u  m a jąc  sześć m il d rogi p rzez sobą. 
D ostaw szy  od ja k ie g o ś  p a n a  le tn ią b lu z k ę  i pookręcaw szy  
nogi szm atam i p rzy sz ed ł ta k  do sw ojej w iosk i, gdzie 
n ieg d y ś b y ł je d n y m  z p ierw szych  gospodarzy . Mój Boże! 
pom yśla łem  sobie, gdyby  to ludz ie  d la  P a n a  B oga ty le  
zm artw ień  ponosić chcie li ile  ich znoszą d la  te j prze- 
k lę tć j g o rza łk i toby ju ż  pew nie z a s łu ż y li sobie zb a­
w ien ie  w ieczne a  tu  n iedość, że się  sam i m a rn u ją  a le

i duszę o d d a ją  d ja b łu . W  n as tęp n y m  1'śeie m oim  do ­
niosę S zanow nej R ed ak cy i j a k  to żydzi n a  k arczm ach  
w ódkę p rz y p ra w ia ją  to m oże n ie jed n eg o  od niej odstrę- 
czy a  tym czasem  p rz e sy ła m  n a jn iższy  u k ło n  i u sz a ­
now an ie . J a n  R u d n ik .

Rozmaite w iadom ośc i .

—  R ozm ow a so łd a ta  z je n e ra łe m . W  je d n y m  m ie­
ście w M oskw ie je sz c z e  za  czasów  zm arłego  c a ra  M iko łaja  
spodziew ano  się p rzy b y c ia  je n e r a ła  n a  p rzeg ląd  sto jącego  
tam  p u łk u . Od p aru  tygodn i p u łk o w n ik  m u stro w ał żo ł­
n ie rzy  k a z a ł  czyścić broń, rzeczy  i t. p .,j e n e ra ł bow iem  
b y ł surow y, w ied z ia ł w ięc, że za  n a jm n ie jszy  n iepo ­
rz ą d e k  sp o tk a  go su row a b u ra . N ie  zap o m n ia ł tak że  
uczyć so łd a tó w  ja k  m a ją  o dpow iadać  n a  spodziew ane 
zap y tan ie  je n e r a ła  co do la t s łużby , w ieku , żo łdu , ży ­
w ności i t. d. M ianow icie odpow iedzi te  s ta ra ł  się 
w bić w  g łow ę je d n em u  m łodem u  żo łn ierzow i dość g a ­
pow atem u. „ J a k  cię za p y ta  je n e ra ł"  m ów ił m u „ile 
m asz la t, odpow iedz 25, j a k  za p y ta  znow u ja k  daw no 
służysz, pow iedz 4  la ta , a  j a k  za p y ta  czy od b ie rasz  r e ­
g u la rn ie  i w  ca łośc i żo łd  i żyw ność p o w ied z : Jed n o  i 
d rug ie  W a sz e  P rew oschoditielstw o, ro zu m iesz?"  „R o­
zum iem ", o d rz e k ł so łd a t i po k ilk a k ro tn em  pow tórzen iu  
tej lek cy i p am ię ta ł n a re szc ie , że n a  p ierw sze zap y tan ie  
m a o d p o w ied z ie ć : „ 2 5 “ n a  d rug ie  „ 4 “ a  n a  t r z e c h : „jedno 
i d rug ie W asze  P rew oschod itie ls tw o". J e m r a ł  p rzy b y ł, 
o d b y ł p rzeg ląd  a  po skończen iu  go p rzechodząc p rzed  
szeregam i uderzony  ja k o ś  g łu p o w a tą  tw arz ą  ow ego s o ł­
d a ta  sto jącego  n a  sk rzy d le  z a p y ta ł go j a k  daw no s łu ­
ży. „25 la t"  o d rz e k ł bez n am y słu  so łd a t. J e n e ra ł  
zd z iw io n ł, że cz łow iek  nie w y g ląd a ją cy  n a d  d w adzieścia  
k ilk a  la t, m ógł ta k  d łu g o  w  w o jsk u  s łużyć, za p y ta ł 
z c iek aw o śc ią : „a  ile  m asz la t? "  „C ztery" o d rz e k ł so ł­
d at. „C zy ty  g łup i, czy  j a " ,  r z e k ł  je n e r a ł  zdziw iony 
je szc ze  b ardz ie j. „Jedno  i d rug ie  W asze  P rew oschod i­
tie lstw o", o d rze k ł śm iało  tenże , ,kon ten t, że nie z a ­
pom nia ł lek cy i p u łk o w n ik a . _________
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